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BJON. 


(Dokończenie. ) 


O ewa zapalczywością uniesio- 
ny po przeczytaniu tego listu, ZByrzYĆ 
natychmiast móy pałac rozkazałem, 10d- 
prawiwszy wszystkich stug, poszedłem 
lichą odzieżą okryty, wyszukać Bjo- 
na, aby go poświęcić mey zemście, 
acały nia tylko oddychaiąc, okropną ży- 
wię nadzieię przelania krwi mego prze- 
ciwnikaę+ pośpieszam z całą usilnością 
na mieysce iego zamieszkania , od któ- 
rego, gdy iuż niedaleko byłem, nieznośny 
upaf zmusza mnie do schronienia się 
ido spoczynku w przyległym lesie, 
w Którego cieniu, gdy znużony podró- 
żą i dręczony głodem zasypiać zaczy- 
nałem , słyszę zachtwycaiący dźwięk 
lutni, którćy nayprzyiemnieyszy w 
świecie głos towarzyszył; zdięty cie- 
kawością obracam się w tę stronę, 
z którey te dźwięki wychodziły, i po- 
strzegam między drzewami porządny do- 
mek wieyski, na którego progu siedzą- 
ca młoda wieśniaczka śpićwa hymn 
do dobroczynności; siucham z uwagą 
ukryty pomiędzy drzewami, a w tém 
niespodziewany szelest poruszonych 
przezemnie liści, wydaie moią obec- 
ność  zdumiafóy dziewczynie, któ- 
Ta jednak wyszedłszy z zadziwienia 
i odłożywszy na stronę swą lutnię, 
zwolna przystąpifa do mnie, i cza- 
ruiącym zapytała głosem: »Młody cu- 
dzoziemcze, widzę, że iesteś strudzony 
podróżą i potrzebuiesz wypoczynku, któ- 


ren ieśli zechcesz, znaleść możesz w na- 
szem skromne m pomieszkaniu.« — Temi 
ićy zobowiązuiącemi słowami zachwy- 
cony rzekłem: ol nadobna dziewico, 
z chęcią poddaię się twoim rozkazom. — 
Więc poczekay troche, a wnet tu po- 
wrócę; to mówiąc oddaliła się śpiesz- 
nie, ale wkrótce postrzegłem powraca- 
iącą z koszykiem napełnionym owocami, 
z których wybrawszy co naypiękniey- 
sze podafa mi z pełnym uroku uśmie- 
chem; przyiąwszy dar z wdzięczno- 
ścią, nie przestawadera przypatrywać się 
iey nadobney twarzy, którą krasił skro- 
mny rumieniec, w którćy ślicznych 
czarnych oczach błyszczał ogień żywo- 
ści, i w którą co raz więcéy się wpa- 
truiąc, uczułem iakieś nieznane mi do- 
tąd wzruszenie, a w iey towarzystwie 
zapomniałem nawet zamiaru moidy 
podróży. — Ziadłszy owoce, prosi- 
dem moićy nieznaiomćy, aby raczy- 
fa powtórzyć z nadeyściem moićm 
przerwane śpićwy; nie dała się długo 
prosić , awziąwszy do rąk lutnią, z któ- 
rćy dźwiękami mięszaiąc swoy prze- 
dziwny głos, wznieciła w moićm sercu 
czucia tak żywe, iak nigdy niezmien- 
ne. — Gdy zakończyła, prosiła mnie, 
abym wzaiemnie chciał iaką piosnecz- 
kę zanucić, uległem ićy żądania, 
i przygrywaiąc na lutni śpićwafem; 
czy to pochodziło z przyiemności zo- 
stawania przy nićy, czy zchęci podo- 
bania się iey, śpićwanie moie było nad- 
zwyczay czułe i rozrzewniaiące; któ- 
re gdy skończyjem, rzekła do mnie 
zarumieniona dziewczyna: »prawdziwie, 
młody cudzoziemcze, do podziwienia 
pięknie śpićwaszl« Natenczas poznaw- 


szy, że nasze serca zaczynaią się z sobą 
zgadzać , choć usta ieszcze żadnego wy- 
znania nie uczyniły, wziąłem ićy rękę, 
i z czuciem ucałowałem: a cicha spokoy- 
ność panuiąca w tem ustroniu, usposobia- 
iąc nas do wzaiemnego sere. naszych 
przeniknienia, wsłodkie zadumienie nas 
wprowadziła; i ktedy tak siedzimy wpa- 
truiąc się w ziemię, nagle podniosłszy 
oczy moia nieznaioma , Z radością zawo- 
dała: »Ach móy kochany oyciec nad- 
chodzi! — Obudzony tym wykrzykiem 
zmoiego zamyślenia, zwróciwszy oczy 
w tę stronę, w którą patrzała, uyrzałem 
zbliżającego się do nas starca ; fagodny 
uśmiech spoczy wał na iego ustach, a spo- 
koyność malowała się na twarzy; 
czule uściskawszy swą córkę, obro- 
cif się do mnie, i uprzeymie przywi- 
tawszy, zapytał : skąd idę, i dokąd- 
bym dążył? — Idę, odpowiedziałem 
mu, poznać sławnego Bjona, abym 
się mógł przeświadczyć, czyli w samey 
rzeczy tak iest dobroczynnym i wspa- 
niafym, iak powszechnie o nim utrzy- 
muią. — Prawda, rzecze starzec: że 
o tym Bjonie wiele dobrego mówia, ale 
co do mnie , wcale przeciwnego iestem 
onim zdania. — WWięc zapewnie musisz 

o znać? zapytafem starca. — Znam go 
dokonane” odpowić mi tenże, iestem 
nawet iego przyiacielem ieszcze od lat 
dziecinnych, i wiem iego wszystkie skry- 
tości. — A przecież utrzymuiesz, rzektem 
„mu, że nie iest tak dobrym, iak o nim 
powiadaią? — Powtarzam to i teraz, 
i Boga biorę zaświadka, że nigdy onim 
tak korzystnie, iak inni nie sądzę — 
O ileżto i ia sam nie mam złożyć dzię- 
ków bogom, zawofałem z uniesieniem, 
że przecież mi dały wynaleść czfowie- 
ka podobnie, iak ia myślącego! bo żebyś 
wiedział szanowny starcze, iaką mnie 
przykrość ten Bjon wyrządził! przez 
niego pozbawiony zostałem nazawsze 
szczęścia, którego tak pomyślnie zaczą- 
łem iuż był używać; ón iedynie stał 
się powodem  moićy rozpaczy. 
VVeydźmy tylko do moiey chaty, odpo- 
wié uśmiechaiąc się sędziwy starzec, 
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a tam dokładnićy będziesz mnie mógł 
zawiadomić o powziętey przeciw Bjo- 
nowi niechęci; na którego nietylko 
ty ieden się uskarzasz, bo 1 ia sam, choć 
się mianuię iego przyiacielem, wcale, 
iak ci iuż powiedziałem, nie dzielę po- 
wszechnego o nim mniemania, często 
maiąc przyczynę żałowaniasię na niego. 
Nayżywszą radością przeięty , uda- 
dem się za goscianym starcem, od któ- 
rego będąc na noc zatrzymanym, mia- 
łem sposobnuść otworzenia mu moićy 
stroskanćy duszy, i wyiawienia źrzódła 
powziętćy przeciwko Bjonowi nienawi- 
ści. Cò wysfuchawszy poczciwy staru- 
szek, zaspokoiony moią otwartością, czu- 
le mnie uściskawszy, rzecze: Spodzie- 
wam się, że niezechcesz odrzucić mo- 
ićy przyiaźni, którą ci z całego serca 
daię ; a ponieważ twoie we mnie zau- 
fanie rasfuguie na wzaiemne z méy stro- 
ny wywdzięczenie się, przeto poczytam 
siebie za nayszczęśliwszego, kiedy będę 
mógł wynagrodzić ci przykrości wyrzą- 
dzone przez Bjona; prawda, że iestem 
ubogi, ale ito co posiadam , niech to- 
bie przynależy. — Czy to być może, 
krzyknąłamń z uniesieniem, ty chciałbyś 
mi odstąpić co posiadasz! to wymawia- 
iąc, zczułością spoyrzałem naiego cór- 
kę. — Oco to, to wcale co innego, od- 
powie starzec, sercem moiey Telesyi 
nie myślę nigdy rozrządzać. Zarumie- 
nifa się na te słowa oyca nadobna 
córka, aia z zachwyceniem przycisną- 
wszy do mych ust ićy rękę bielszą nad 
alabaster, rzuciłem się do nóg sędziwe- 
o starca, oświadczaiąc mu wieczną mi- 
Żość ku iego prześliczney córce, — Pod- 
niostszy mnie szanowny oyciec Telesyi, 
obrócił się do córki i zapytał: czyliby 
przyymowała moię miłość? — Zmię- 
szana Telesyia tém zapytaniem, spuści- 
wszy Oczy w ziemię, rzecze z nie- 
śmiałością: Że choć niedawno mnie po- 
znała i nie wić nawet moiego nazwi- 
ska, poddaie się iednak zupełnie woli 
oyca, bez którego rady nic czynić nie 
chce. — Uniesiony radością z iéy od- 
powiedzi, z żywością zawołałem: Je- 


stem Apollodor | — Ty masz być owym 
szlachetnym i dobroczynnym Apollodo- 
rem? nad którego wspaniałością cała 
Grecyia się zdumićwa i za odebrane 
dobrodzieystwa bfogosławi ? zapytali 
mnie oboie zzadumieniem; a gdym to 
potwierdzi , natenczas starzec podniosł- 
szy ręce ku niebu, z czuciem zawołał : 
Dzięki wam nieśmiertelni bogowie, że- 
ście sprowadzili do mego skromnego 
mieszkania wspaniałego Apollodora! aeh, 
jeżeli kto wart iest moićy córki, to bez 
watpienia ty! ale chcićy pierwćy prze- 
świadczyć się o ićy sposobie myślenia, 
bo piękność trwa tylko iakiś czas, acno- 
ty wiecznie; radzę ci więc, rozważ prer- 
wóy dobrze co masz czynić, abyś po- 
tém nie miaf przyczyny do żałowania.— 
Że Telesyia rzektem , posiada wszelkie 
enoty, ani wątpię o téfńa, i śmiało od- 
ważam się żądać ićy ręki. — Ja idę 
za wolą oyea moiego, odpowić skrom- 
na Felesyia, ale ieżeli żądasz moiey mi- 
{ości , staray się wprzódy zastugiwać 
nanią,— To wymówiwszy odeszła, irzu- 
eiła na mnie wzrokiem, któren prze- 
niknął mą duszę. Tymczasem starzec 
w następuiących słowach kończył zaczę- 
tą mowę: »Niebo biorę za swiadka, że 
gdybym mógłbył przewidzieć twoie do 
nas przybycie, zawszebym byt tobie zo- 
stawił pierwszeństwo do pozyskania rę- 
ki Telesyi, ale teraz zostawiam to 
iey woli, niech ona sama czyni wybór 
między tobą itwoim współzalotnikiem, 
którego gdyby nie chciała „ łatwo się 
można będzie pozbyć.« — Ja mam mieć 
współzalotnika | zawołałem z gniewem, 
powiedz mi szanowny oycze, Kto to iest 
za ieden? — Twym zalotnikiem iest 
Bjon, odpowie spokoynie' staruszek. — 
Bjon| wykrzyknątem głosem. stfumio- 
nym od zapalczy wości , czyż zawsze 
i wszędzie musi: mi tenniegodziwy sta- 
wać na przeszkodzie? czyż. hiedosyć 
mu na tém, że mnie pozbawił sła- 
wy, i odciągnął przez swoie podstępy. 
wszystkich serca odemnie? Masz ón mi 
jeszcze wydzićrać miłość tey nadobney 
dziewicy? Lty chciatżebyś ią daćiemu? 
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Ach, niechcę cię znać okrutny cyczel.... 
Ale kiedy mu iuż dałem moie stowo.— 
Więc sam staniesz się przyczyną iego 
nieszczęścia. — Cóż mu więc zamyślasz 
zrobić? — Nic— tylko utopić to żelazo 
w podstępnem Bjona sercul.... to mó- 
wiąc, pokazałem śklniący się sztylet 
zadziwionemu oycu Telesyi. — Bez 
wątpienia, odpowić mi: ten iest 
naypewnieyszy sposób położenia końca 
wszystkim przez niego wyrządzonym ci 
przykrościom , i do którego wykonania 
sam ci chcę ułatwić sposobność ;' więc 
osłuchay cierpliwie: "Twóy współza- 
Otnik, którego mieszkanie iest stąd nie- 
daleko, codzień przychodzi ze wscho- 
dem sfońca do tuteyszego lasu, aby 
wśród panuiącey w nim cichości mógę 
bez przeszkody zanosić swe modły do 
wielkiego Jowisza, i błagać go 0 szczę» 
śliwość dla ludzi, więc podtenczas 
naylepsza ci się wydarza sposobność do 
zaspokoienia twoićy zemsty, bo tylko 
ukrywszy się ża drzewa, niespodzianie 
na klęczącego uderzysz.... O fałszywy 
człowiecze| rzekiem zgryziony, ty 
śmiesz twe modfy zanosić do Jowiszal 
ale iednakże móy oycze, mówiłem da- 
ley obróciwszy się do starca: może ón 
w samey istocie iest cnotliwy? — VVszak- 
żem ci iuż powiedział, odpowie : że ta- 
kie iest powszechne mniemanie o nim, 
ale przecież ia nie mogę tego potwier- 
dzić ; lecz ieśli będziesz się ociągał z wy- 
konaniem twego zamysłu, sam staniesz 
się przyczyną wfasnego nieszczęścia, po- 
nieważ wićdz otem, że iutro Bjon ma 
moię córkę zaślubić. — Jutro krew ie- 
go w tych mieyscach popłynie, rzekiem 
z popędliwością. — Gdy słońce iuż zaszto 
anoc okryta ziemię swym ponurym cie- 
niem i wszystkich zmysły uśpifa "la 
ich pokrzepienia, ià ieden miotany ty- 
siącznemi myślami, ani chwili spokoy- 
nćy niemiałem ; pamięć na Bjona i Te- 
lesyią nie dozwoliła mi przez noc całą 
ani razu oka zmrużyć, a mitość. z zemstą 
połączona respaczą moie serce napawała,,. 
Nazaiutrz ze świtem „ wchodząc do 
mnie iaśnieiąca nadzwyczayną pięknością: 
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Telesyia rzekła: »Przychodzę ci przy- 
pomnieć, abyś pośpieszył bez zwdoki 
wykonać uczynioną wczoray obietnicę, 
ponieważ tylko przez zgon bBjona ( któ- 
rego równie, iakty nie cierpię) możesz 
dostąpić moićy ręki, więc uzbróy się 
męstwem i pośpiesz na przeznaczone 
mieysce nietracąc ani chwili.« — Prze- 
jęty radością na te ićy stowa, chciałem 
przycisnąć do mego serca tę drogą isto 
tę, lecz śpiesznie znikłami zoczu; aia 
udawszy się do lasu, wynalazłem złat- 
wością mieysce opisane mi przez starca; 
i postrzegfem iuż zdaleka przez krzaki kię- 
czącego pod rozłożystym dębem, i znay- 
większą pobożnością modlącego się Bjo- 
na, na którego widok okropne iakieś 
przeięło mię pomięszanie... o! z iakąż 
gorliwością ón się modli! mówifem sam 
do siebie:... iażto mam krew iego wy- 
lówać|... ale o Bjonie! przecież mnie 
tyle przykrości wyrządziteś | To 
mówiąc łzami się zalałem. — VWVidok 
tego bogoboynego starca przeiął okrop- 
nością moię duszę. — Jednakże ze drzą- 
cą ręką uiąwszy sztylet, niepewnemi 
krokami postępuię. -- Ale zwyciężają 
natura i litość, wydzieraiąc mi z rąk to 
mordercze żelazo, które z wzdrygnie- 
niem rzucaiąc na ziemię, zawotałem: 
Nie, nie chcę być twoim zabóycą... żyy 
izaślubiay Telesyią, a dla mnie dosyć 
będzie ztego przyiemności, gdy choć raz 
ieden przewyższę cię wspaniałości cno- 
tąl... Ach! każdy ci to przyzna szla- 
chetny Apollodorze! odezwie się ia- 
kiś znajomy głos za mną, gdy się 
obeyrzałem , postrzegłem moią nay- 
ukochańszą Telesyią; która z czuciem 
rzekła do mnie: O naydroższy przyia- 
cielu! tak doskonale przeświadczona 
otwoićy cnocie, iż nie zastanawiam się 
oddać c. moiego serca, które abyś posia- 
daf, sprawiedliwie zasłużyłeś, — Za 
to pomyślne dla mnie wyznanie uczy- 
miwszy tysiączne dzięki i zapewnienie 
naymocnieyszćóy mifości, gdy się ud- 
wracam w stronę, w którey zostawiłem 
Bjona, nie postrzegam, iak tylko oyca 
moiey ulubionćy  Telesyi;  przystę- 
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puie ón do mnie i rzecze: Daruy mło- 
dy człowiecze, żem cię tak niewinnie 
uwiódł ; uczyniłem to iedynie dla tego, 
abym się przeświadczył o twoićy cno- 
cie, 0 którey się przekonawszy, tuszę 
sobie: że za pośrednictwem moićy 
córki zniknie twoia ku mnie nienawiść, 
a na iey mieyscu nayszczersza stanie 
przyiaźń! — Owszóm zawołafem prze- 
rywaiąc mu mowę: ia to ciebie mam 
naypokorniećy błagać o przebaczenie nay- 
szanownieyszy oycze! któryś oświecił 
moy nmysł i dat mi poznać wszystkie 
iego błędy; twóy przykład dopićro na- 
uczył mnie, dla czego dotąd nieznala- 
złem prawdziwego szczęścia; ponie- 
waż ty staraląc się zaspokaiać potrzeby 
nieszczęśliwych, czynisz to iedynie po- 
wodowany chęcią uśmierzenia ich nę- 
dzy; kiedy przeciwnie ia, nie szukałem 
w tém tylko zaspókoienia moićy wy- 
niosłości; ale przysięgam ci o Bjonie! 
że nigdy iuż więcćy nie damsSięićy po- 
wodować sobą, ponieważ aż nadto 
okropne ićy skutki poznatem. 


POVWYINSZOWANIE IMIENIN. 
(przez Franciszka Kowalskiego. *) 


Rozmowa między dwoma serdecznymi przyia- 
ciołmi: P, Franciszkiem i P. Kowalskim, 


Pan Kuwalski, 


Bam, sercu moiemu , wybrany s niewielu, 
Dobry, prosty i szczćry , witay przyiaciclu ! 

Coż? iak się masz? zdrów? wesół? dobrze ci się spale? 
Musiałeś iak naysmacznićy noc przepędzić całą; 
Wszak dziś twe imieniny, i to nie są żarty, 
Zacząłeś chwała Bogu rok dwudziesty czwarty, 
Nitchźe ci powinszuię, twe cnoty wychwalę,,., 


Pan Franciszek. 


Day pokóy; żadnych nie chcę powinssowań wcale; 
Wszelkie powinszowanie, czy prozą, czy rymem, 


*) Redakcyia umieściła tóm chętnićy tę nadesłana 
śobie poezyią, ile źe autor znany iest zaszczytnie 
z talentu awoiego iako trafny tłumacz Molliera. 


Jest to mydlaną bańka, I czezym tylko dymem. 

Każdy w'dzień swych imienin, iak mu ktoś tam plecie, 

Ze swoich cnót izalet rzadkim icst na świecie, 

YTchórz śmiałym, skapiec koynym, bogaty uczynnym, 

Tyran dobrym, łaskawym, cymbał zgrabny, zwin- 
nym, 

Zrzędny lichwiarz nie chciwym, zbrodniarz z wielką 

` cnota, 

Żołnierz wielkim rycerzem, zdrayca patryiotą, 

Głupi w ten dzień rozunnym; dziwno mu i miło, 

Ze mu tyle rozumu w iednym dnin przybyło. 

Koczkodan iest powabny. i podły z honorem; 

Ale wszystko nazajutrz dawnym idzie torem, 

Skąpiec skąpym, tchórz tchórzem , pan swyczaynym 
panem, 

C;ymbał znowu cymbałem , a tyran tyranem, 

Głupi głupim, i zdrayca żdraycą, i tam dalćy, 

Zgota, takimi wszyscy iak byli, zostali, 

Takto się przyiacielu na tym świecie dziecie, 

Każdy nam w dzień imienin strumień pochwał leic, 

Ale po imieninach, spać idą pochwały, 

Umiera przyiaźń , miłość, i zdróy życzeń cały, 

A naymnicysze w nas wady i niewinne chęci, 

Kazdy znsydzie, wyśmicie, przedrwi i przekręci, 


Pan Kowalski. 


Prawda; lecz ta przymówka serce moie draźni, 

Jam ci zawsze naystalszey dowodził przyiażni, 

Takiego przyiaciela niema hrat w swym bracie, 

Maż w żonie, patron w kłótni, łapigróss w duka- 
cie. 

A nawet piiak w ponczu szuka go daremnie, 

Jakiego ty Franciszku hez żartu masz we mnie. 

My prawda bez całusów i bez tych grzeczności, 

Lecz, gdzie wiele oświadczeń, tam za grosz szczć- 
rości. 

Wszakżeśmy na świat przyszli w iedney prawie chwili, 

Razem rośli, hiegali, razem w szkołach byli, 

Razemeśmy na iednym stołku brali w skórę, 

Jedne mamy skłonności i iedną naturę. 

Robisz co? ia to samo, ty piszesz? ia piszę, 

Qbaśmy wićrszokleci. i oba hołysze, 

Zawsze swoie nawzaiem przyymuiemy rady, 

Gdzie ty, tam ia; gdzie stąpisz, tuż ia w twoie 
ślady, 

Ty lepszy, i ia lepszy; ty i ia bez plamy, 

Razem ićmy, piiómy, razem się kochamy; 

Razem nawet pomrzemy, i będziemy w niebie, 

Czemużbyś nie chciał przyiąć życzeń mych dla siobie? 


Pan Franciszok. 


Od ciebie, eo innego; twe serce poczciwe, 
Wszystkie twoie życzenia, wióm że są prawdziwe, 
Wiem dohrze, że mnie kochasz wiernie, z całćy dù- 
say, 

I 2e nic, twoiċy dla mnie przyiaźni nie wzruszy, 
Czy pod ciężarem woyny ięczy Świat poziomy, 
Czy pogoda, czy burza, czy grzmoty, czy gromy, 

y sawsze z Sobą razem, bez naymnieyszćy sprećca- 


ly 
Jak dwa miłe aniołki, iak dwa gołabeczki. 
Lecz ia powiadam otych, których przyiaźń płocha 
Dla własnych swych widoków na pożyczki kocha, 
Co w szczęściu iest przykuta, w nieszczęściu ma 
skrzydła, 
T gdzie rubla zasłyszy, tam pali kadzidła, 
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A nayczyścicy z wielkiego ogniów natężenia, 
Jak płyn podług fizyki, w parę się zamienia, 
Cóż mi życzysz Kowalsiu ? 


Pan Kowalski, 


Zyczyć ci należy, 
Abyś zawsze był wesół, zdrów, czerstwy i świeży. 
Właśnie dzisieysza wiosna, którćy pierwszy dzionek 
Ranna piosnka, nayrańszy ogiassa skowronek. ,.. 


Pan Franciszek. 


Basta, bracie; wiosniane nie utucza gody, 

Nasycać się wiosnością, u nas wyszło z mody. 

To są wiadome rzeczy, że słońce obficie 

Zlówa po swych promieniach pchłom i muchom ży- 

. cie, 

Że po brudnych kryształach, co się w wierszach 
głoszą, 

Wszystkie gęsi i kaczki pluszezą się « roskoszą, 

Ze na żółtey murawie pod spruchniałym dębem 

Szepce coś starćy Chloi Tyrcys z iednym zębem,,.. 


Pan Kowalski. 
Móy Boże! iakżeś nudny i niodotykalski! 


Pan Franciszek, 


Czegoż mi tedy życzysz móy luby Kowalski? 


Pan Kowalski. 


Atebyś był szezęśliwszym , krótko, węzłowate, 
Żeś wart lepszego losu, ani słowa na to, 


Pan Franciszek, 


T.osu! losu! to dobrze. QCzyż nie wiesz u kata, 

Że ten los, iestto strasznie głupia facyiata? 

Ja się iego łask hoynych nie spodziewam wcale. 

Bo to, iak ia słyszałem, na wysokićy skale R 
Siedzi los, gdzieś daleke , i stamtąd zwykł szsumiėć, 
Głupi iak bót; nieprawdaż? 


Pan Kowalski. 
A ma się rozumieć, 


Pan Franciszek. 


Tam los siedzi, i iakąś dudecrkę ma w ręku, 
Na którćy gra Pot-pourri, dziwacznego dźwięku: 
A człowiek musi tańczyć, aż pot na nim biie, 
Jak się dobrze wyhasa i nadkręci szyię, (| , 
Los go wyżey podsadza; lecz nie bity w ciemię, 
Zdradnie go to nagle obala ua ziemię: 
Znowu gra, a ten hasa; a myśląc o losie, | 
Znowu się drapie w górę — i bierze po nosie. 
Tak los zawsze z człowieka szydzi i żartuie, 

A człowiek całe życie niechętnie walenie, 


Pan Kowalski, 


Dobrze; lecz ia słyszałem, nie pomnę od kogo, 
Ze do losu mie jedna dąża ludzie drogą. 
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Fan Franciszek. 


Dobrze; lecz ia widziałem , i widzę eo chwila, 

Jak każdy chcąc go dopiąć, rasum swóy wysila,. 

I iah po większey części, z hańbą i ohyda, 

Aż do iego przybytku ludzie czasem idą. 

Ten z dobrym gończym węchem w cudzą kieszeń 
wziera, 

Ow lepióy; co napadnie „ przywłaszcza , obdziera,. 

Tamten lepićy; oyczyzny zdradą się bogaci, 

A ten chwyta zapisy z krzywdą swoich braci, 

A tamten .... itam dalćy..., Cóż mi tedy życzysz ? 


Pan Kowalski, 


Życzyłbym ci. coś więcćy ,, lecz ty bardzo. krzyczysz. 


Pan Franciszek. 
Góż więc? A 
Pan Kowalski. 
Oto móy?bracie, rzuć się w iaka stronę, 
I znaydź. dobrą , rozsądną i kochaną żenę.. 


Pan Franciszek, 


O ho! ho! przyiacielu; chcićy wyrok odmienić :: 

Góżem.ci proszę winien , że mnie chcesz ożenić ? 

Wićsz prawda, że się kocham, jem z tóy strony; 
słaby, 

Lecz też chegc być kochanym , trzeba mieć powaby,, 

Jak z toba, co do rubla, tak i ze mną krglo,, 

A. rubel do małżeństwa wielką iest ponęta. 


Fan Kowalski. 


Prawda, dzisiay zwyczaie inną postać wzięły,, 
Fatryiarchalne czasy dawno przeminęły. 


Pan Franciszek. 


Miłeść była małżeństwa żywiołem przed laty,, 
M teraz przyiacielu ruble i. dukaty.. 


Pan. Kowalski. 


To. dowodzi,. że: dzisiay świat nie iest rozwiązły,. 
Bo płomienie w roskoszy. samćy nie zagrzązły, 
Lecz gonią za istotą, co płomienie wieńczy, © 
Bez którcy dziś iest zimny, zapał nasz młodzieńczy.. 


Pan Franciszek. 


Ja zaś byłbym szczęśliwszy, co mi* powiósz na. to, 
Gdyby ta ,. którą. kocham , nie była bogatą. 


Pan Kowalski. 


Byłbyś. ieszcze szczęśliwszy , i cały sęk: na tym,. 
Gdybyś. był przyiacielu., iak. ona. bogatym. 
Wtenczasbyś los uwielbiał , gdybyś. kiesę zwinął! 
W.tenczasby ei: wsród kwiatów. strumicń życia płynął, 
Byłbyś: mądrym, rozumnym , będęc icszcze boynym,, 
Byłbyś wielkim człowiekiem ,. a nawet przysloynym: 
Mawetby cię Ismena kochała z zapałom,, 

Bez tego, iesteś bracie tchonzem i cymbałein. 
Gzemu* ' "nien bogatych kołysze nie łechca ? 
Qram . avà nie smakują i iść za. nich nie chca? 


Pan Francissek. 


Ja ci powiem, dla tego: bo Kupido mały 
Dziś na serca panieńskie ma złocone strzały, 
W owych poważnych. wiekach , w owych wiekach 
cnoty,. 

Kiedy ieszcze nicznano. miłości istoty, É: 
DAK Pa ami mógł trafiać do celu : 

ecz dzisiay, kiedy wszystko w złocie przyiacielu, 
I Kupido do złota tak się rozochocił , kk , 
Ze nie chcąc darmo. strzćlać , strsały swe pozłocił. 


Pan Kowalski. 


Właśniem ia to cheiał mówić. Więc przyym: rady mole. 

Porznć tę próźną miłość i te Bie Ola: p 

Chcge zaś przytłumić miłość, twych smutków prsy- 
s An ; czynę;. 

Upie się i przespać się, lekarstwo icdyne. 

Zrób tak; ręczę, że twoie przygasna ptomienie, 

Zapomnisz. o wzdychaniach, i o twey Ismenie. 


LOS NA WT.......CE. 


( Naśladowanie. j 


O takżem szczęśliwy ! — zawofaf Mi- 
kołay Spokoynicki, oddychaiąc ledwie 
ze śpiesznego bieżenia po schodach? — 
»Cóż. cię to za szczęście spotkało? — py» 
ta go żona ciekawie — Mówże! nie wy- 
trzymuy manie, nie bądź takim nudzia- 
rzem,« — »Oto[— losna Wi,....ce wy- 
grałem l: — Małgorzato|! nie poymuię się 
zradości, dziel ze mną to ukontentowa- 
nie! — iuż też teraz nie zbędzie nam na 
kawałku chleba, naszym dziecióm damy 
przyzwoite wychowanie i sposób do ży- 
cia; ubogich. będziem podporą, bié- 
dnym. otrzemy łzę nędzą wyciśnioną.. 
I czyliż większego szczęścia doznawać 
potrzeba ?« — »Ah! to prawda — od- 
powie Małgorzata — Bóg to wszystko 
mrządził, a iego sprzeciwiać się woli, 
byłobyto szemrać przeciw iego opatrz- 
ności; składaymy mu za.to. dzięki, tóyto 
naywyższóy istocie „ która, iak zawsze: 
widziemy i naylichszemu stworzeniu za- 
ginąć nie daie.« Tu Małgorzata uściska- 
ła męża, ón ią nawzaiem; byłoto bo- 
wiem madżeństwo wzorowe, sfowem:: 
bytato para: dobrana, we wszystkiśm.na- 


śladowania godna. Ułożyli więć sobie 
iak nayprędzey dobra wygrane odebrać 
i do nich pośpieszyć, ażeby wszystko, 
co w nich zaniedbanćm zastaną, do 
przyzwoitego przyprowadzić porządku. 

Stanęli wkrótce na szczęśliwćm ipo- 
żądanóm mieyscu, lecz, iakaż niespodzia- 
nie zaszła odmiana — te tak przyktadne 
serca poróżniła w iednćy chwili sprzecz- 
ka o ustawienie sprzętów na pekoiach 
pafacu i założenie ogrodu. »Ja chcę — 
rzeknie z gniewem Małgorzata — żeby 
to źwierciadło na tém stafo mieyscu, 
tu mu iest nayprzyzwoicićy; stawiać 
między oknami, iuż aż nadto spowszednia- 
do; nie należy w niczem naśladować 
prostoty — ta kanapa przy drzwiach, 
iest bardzo naoczach; wszystko powin- 
no bydź od niechcenia, — a do czegoż 
znowu te malowidła po ścianach, takich 
iuż teraz nie używaią; (byfyto obrazy 
Zbawiciela, patronów i patronek), co 
innego mytologiczne, iak np. Apollina 
z Psychą przemieniaiącą się w drzewo, 
lub Bachusa na wyspie z boginiami i to 
w pięknie wyzłacanych ramach; co ta- 
kie, to mieć należy, a nawet powró- 
ciwszy do Lwowa, musisz mi takich 
nakupić.«— »Ależ moia żono«... »Tyl- 
ko nic ale; ia tak chcę, tak bydź mu- 
si — ogród przy tym (wskazuiąc przez 
okno) założymy lasku, przyczyni się ón 
do upiększenia spacerów; ten strumyk 
zwrócimy naogród, a w romantycznych 
mieyscach stanąć muszą świątynie, po- 
sagi, pomniki i eremitaże ; tu będą Klom- 
by, tam gdzie ta łąka, potrzebna sadaw- 
ka....ale, czegożsię na to chmurzysz ? 
ieśli ci się to nie podoba, co mówię, 
nie sfuchay — ale ma tak być, więc 
nie chcę niczego — możesz sobie inney 
szukać żony, bo iak widzę, w niczem 
ci dogodzić nie mogę « — Tymczasem po- 
śród tych wszystkich zapałów i unie- 
sień Pani Mafgorzaty, daią znać, że przy- 
iechał z biletem posłaniec od PP. Hrab- 
stwa C... Byfyto zaprosiny na zabawę. 
Państwo Spokoyniccy przyymuią chęt- 
nie te zaprosiny. Lecz nowe zwadów 
powody. Całą noc przemyśliwata Mał- 


gorzata, w iakim ubiorze wystąpić 
na bal, o którego świetności ani wątpi- 
ła; przededniem ieszcze wysłała męża 
do Lwowa, po różne naykosztownieysze 
bfyskotki. Mąż, chcąc niechcąc, zapobie- 
gaiąc częstym spazmom natrętnćy igro- 
miącćy żonuli, musiat uledz chimerom; 
poiechał, nakupił wszystkiego do zbyt- 
ku, a zpowrotem pędził konie, «co 
mogły wyskoczyć; lecz to wszystko 
nie pomogło; w niespokoyności i nje- 
cierpliwości wyglądaląc go, w minu- 
tach liczyta godziny, i mężuło chociaż 
wcześnie powrócif, miał za swoie pełne 
uszy. — »A iakżeś się bawił! że tóż ia nie 
szczęśliwa, nie mam, nikogo do usług I 
a kiedyż się ubiorę! przyiedziemy 
wtenczas, kiedy się wszyscy rozićżdzać 
będą — wyśmieią nas wszyscy — » —« 
Tak piorunuiąc przez kilka godzin, nie 
pomniafa nawet, że tëm bardzićy czas 
uchodził i ledwie rzewnym płaczem, 
zakończyła swe żale. Juecz nie mało 
czasu straciła i przy toalecie; co tylko zby- 
tek imoda dostarczyć mogły , wszystko 
to na ićyiaśniafo osobie. Ledwie około 
godziny drugićy po północy wybrała się“ 
i wśiadła do poiazdu. Źniechęcony Mi- 
kołay usiadł obok nićy; zastanawiaiąc 
się niepomału nad tak nagła zmianą 
w Małgorzacie. —»Skąd tyle nabrałagry- 
masów , tyle gustu i tyle etykiety? Kto 
byf ićy mistrzem w rozrzutności, kto ią 
nauczył tych gromiących rozkazów ? 
pytał sam siebie podczas drogi, i temi 
zaprzątniony myśli, uyrzat się nareście 
przed pałacem Hrabstwa. VVysie- 
dli — lecz iakże się zawstydził poczci- 
wy Spokoynicki, gdy wchodząc na salę, 
postrzegł damy tańczące w nayskrom- 
nieyszym ubiorze! Sama tylko Maigo- 
rzata wśród nich bfyszczała , iona tyl- 
ko sama okazała w tem swoię nieroz- 
tropność i prostotę — chciała błysz- 
czeć, tymczasem zgasła.  Poznawa- 
ła iuż wprawdzie iona swóy błąd, ale 
zapóźno. Szeptanie młodzieży spozićra- 
iącey bokiem na Małgorzatę, były dla 
poczciwego Mikołaja strzałą iadem na- 
puszczoną. — Mtóż mógł czuć bardzićy 


udręczenie iego, iaknieón? Uszczypli- 
we uśmiechy i powszechna dla żony ie- 
go oziębdość, zatruwały, lecz i zaiątrza- 
dy iego serce; zawstydzony, zniecier- 
pliwony, roziątrzony, chciał czemprę- 
dzey porzucać kompaniią !— ale wtem... 
ocknął się! a ocieraiąc pot z czofa, sen 


swóy kochanćy opowiada małżonce, 
wielbiąc Opatrzność idziękuiąciey, że bo- 
gactwo, w którėm zawsze pokładali swo- 
ie szczęście, ich nie iest udziałem ; iże 
w samym śnie tę „zbawienną odebrali 
Przestrogę: »że niezawsze bogactwa czy- 
nią człowieka prawdziwie szczęśliwym.« 
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Z FRASZEK J. N. KAMIŃSKIEGO. 
DO RYMUV. 


Psa: niewolniku, spełń moie rozkazy: 
Day myślom skrzydła, przyozdób wyrazy; 
Badź na doręczu, niech nie czekam długo, 
Wszak ia twym panem, a tyś moim sługą. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Ameryki. — Jeżeli się sprawdzi, co Ga- 
zety tamteysze piszą o nowym wynalazku parowych 
machin, wtym razie niezadługo bedzie można doka- 
zywać cudow. Nieiaki Jóeef Buchanan w prowin- 
eyi Kentuky , miał urządzić machinę parową tak, iż 

oczta listowa z Washingtonu do na;dałszych pro- 


[ wincyy południowych i połnocnych amerykańskich, 


a zalem 0 250 do 300 mil, w iednym dniu stanie. 
W iednym tygodniu możnaby tym sposobem przy- 
bydź z Nowego - Yorku lubo Bnstłonu do Europy, 
iułatwiwszy interesa powrócić, coby wynosiło 3000 
mił morskich. Lecz niedosyć jeszcze na tem ; nowy 
wynalazek może ieszcze bydź użytym dą żeglugi na- 
powietrzaćy; Pan Buchanan ma balonem stanąć 
w Paryżu i bydź na teatrze, a połóm „w nocy wrócić 
do Ameryki, i ieśli żona iega, z dziećmi już wstała, 
pić z niemi herbatę na śniadanie!!! (G B.) 

Z Londynu. — Dnia 27 Listopada 7.r umarł 
w więzieniu mieyskićm po trzydniowóy chorobie nie- 
iaki Jerzy Pickett. Miat sprawę z krewnemi swemi 
o spadek i nie chciał odpowiadać na czynione mu 
zapytania. Uznano to za nieposłuszeństwo i ubliże- 
nie winnego sadowi uszanowania; i w Grudniu. 1800 
roku osadzono go w więrieniu póty, póki się nie na- 
myśli iodpowie na czynione zapytania Nie namyślił 
sic icdnak, i aż do śmierci „wolał siedzieć 23 lat 
w więzieniu, nie wychodząc z izby swoiċy dalćv, iak 
na dzied/iniec wiezienia, Spadek, o ktory toczyła 
się sprawa idla którego taką uczynił ofiarę, dostał 
się teraz bez sporu krewnym iego | ą a 

Z Rossyi. — W ciagu miesiąca Wsrześnia r. 
e. wprowadzono do portu Rygskiego towarów za 
1,417,591 . a wysało za 2,697,844 rubli 4o kóp. pto- 
dów rossyyskich. Be. 

Roślina Polygonum minus, w obfitości na Ukra- 
inie znayduiąca sie, magłaby wielkie przynieść po- 
żytki dla wewnętrznego handlu. i przemysłu, ieże- 
liby się około iċy rozmnożenia starannie zaieto. 


Na korzonkach tóy rośliny znayduią się robaczki, 
znaiome w historyi naturalnćy pod nazwiskiem : coc- 
cus polonorum. Z powierzchowności podobne sy do 
koszenilli, i również iak ona do farbowania się uży- 
waia. Morzonki tey rośliny wyrywaią sie z zicmi 
w końcu Czerwca i na początku Lipca; robaczki su- 
szą na powietrzu, potem czyszczą i przedaią. Ros- 
JE JE w wodzie z małą ilością ałunu daia wy- 

orna farbę karminowa, ktorćy kobiety kozackie 
używaią zamiast różu. Znarzna też ilogć wychodzi 
do Turcyi, gdzie iey używaią do farbowania safia- 
now, iedwabiu it. d. Funt tych robaczków nie wię. 
cóy kosztuie iak rubel, a farby daie tyle, co pół 
funta koszenilli, (Roślina ta icst iuż dawno znana, pod 
nazwiskiem Selerunthus annuus w Polsce, a nawet 
i u nas w Galicyi, na klórćy korzonkach osiadaią 
owe robaczki, przez naszych badaczów natury ja! wy- 
Zey coccus polonica nazwane, a któremi niegdyś Polska 
wielki handel z Wenćcyią prowadziła,) 

Z Niemiec. — Pewna Panna wSaxonii barilzo 
lubiąca ptaszki i koty, a niemogac ich razem treymać 
w Swym pokoiu, posłanowiła pogodzić te istoty; mło- 
dego kanarka i ślepego ieszcze Kotka zaczęła chować 
i pielęgnować wspolnie, tyle zaś dołożyła starania, 
iż oboie tak się oswoiły, że prawie były nieustannie 
z sobą. Kot bawił się z kanarkiem , i nawasiem ka- 
narck inż wyuczony śpićwać naybard iċy lubił wy- 
konywać swe kuranty siedząc na glowie kota. Trwa- 
ło Lo przez lat 2, Przy obiedzie iak zwykle kanarek 
uwiiał się między talerzami zbieraiąc słodycze i ba. 
wiąc obecnych, a kot siaływał za krzesłem Pani, 
nagle wp:da na stoł, porywa swego przyiaciela ka- 
narka i unosi go na piec! strwożnna Pani hyła pe- 
wną, że ulubiony iey ptaszyna iuż żyć przestał 
w szponach okrutnika, który nakonicc uczuł wrodżo* 
ną chęć nasycania sie ptaszbami; lecz z nadzwyczay- 
nem zadziwieniem uyrrano po chwili, że kanareh go- 
stawał przy życiu, Oto obcy kot zakradł się do pa- 
toiu., Przyiacieł kanarka widząc, iżby tenże stał się 
pastwą obcego przybysza, porwał swego współwy- 
chowańca, aby go ocalić. To zdarzenie obszernie 
iest opisane w Dostrzegaczu Sprei. 
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Bedakcyia Józefa Bensy, — Druk J.J. Pillera, 


